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OJłGAN GENERALNEJ KONFEDERACJI PRACY (C.G.T.) DLA ROBOTNIKÓW POLSKICH 

Robotnicy przy do 
Kas Chorych wyrazili swe 

zaufanie do C. G. T. 
Jesteśmy już po wyborach i jest rzeczą konieczną zasta­

nowić się i wyciągnąć z nich wnioski. My CGT-owcy, którzy 
otrzymaliśmy większość głosów robotników i pensjonowanych, 
nie powinniśmy zawieść zaufania jakie masy w nas pokłada­
ją, to znaczy musimy zastosować program, który przedłożyliśmy 
przed wyborami. 

Wybory dały C.C.T. — 367 przedstawicieli, F.O. — 
117, C.F.T.C. — 81 i różnym — 18. 

C. G. T. otrzymała więcej głosów niż pozostałe listy ra­
zem wzięte i cyfry te są bardziej wymowne i przekonywujące 
niż jakiekolwiek wywody. 

Pewne jest, że ci, którzy od lat przepowiadają upadek C. 
G. T. przeliczyli się. Mam na myśli „Rycerzy Żółtej Między­
narodówki", jak Jouhaux, Sinot, Ostrowski i im podobni. Ich pa­
tron, Amerykanin Irwing Brown z pewnością im nie gratulował 
za podobne rezultaty. Robili co mogli, nie przestawali pienić się 
z wściekłości i atakować C. G. T. i jej kandydatów. W jednej 
ze swych przemów podczas kampanii wyborczej, Sinot mówił 
0 Thorezie jako o „Więźniu Rosjan", tak jakby to podłe o-
szczerstwo rzucone na najlepszego obrońcę klasy robotniczej 
mogło polepszyć pensje i renty, świadczenia rodzinne i cały sy­
stem Górniczych Kas chorych w ogóle! 

Tak samo ma się sprawa z kierownikami C. F. T. C., któ­
rzy manewrują, wykorzystując uczucia religijne robotników-ka-
tolików i starają się odciągnąć ich od walki przeciw wyzyskiwa­
czom chcąc wprowadzić system paternalizmu. W okręgu Noeux-
les-Mines (Pas -de-Calais), księża polscy robili propagandę na 
rzecz C.F.T.C., zawozili starych pensjonowanych i wdowy do 
urn wyborczych i mówili im jak mają głosować. 

Ci, którzy wierzyli, że duchowieństwo zostaje poza tymi 
sprawami wiedzą teraz co o tym należy myśleć. 

Ale ca.a ta brudna, pełna kłamstw i oszczerstw propagan­
da przeciwko CGT posłużyła jedynie do zdemaskowania o-
szczerców. Robotnicy-katolicy, F.O. lub niezrzeszeni zrozumieli, 
że hasło „C. G. T. jest organizacją komunistyczną" to wilko­
łak, którym straszyli nas rodzice, gdy dziećmi będąc byliśmy 
niegrzeczni. Obecnie robotnicy, jakiego by nie byli przekona­
nia rozumieją, że machinacje między przywódcami F.O. i C. F. 
T. C. i rządem-patronem, skrupiają się na nich. 

Dlatego też robotnicy jednoczą się coraz bardziej na ba­
zie, gdyż zdają sobie sprawę, że jest to jedyny sposób polepsze­
nia swego bytu. 

Innym dowodem tajnych pertraktacji F.O. i C.F.T.C. z pa­
tronatem jest wybór prezesa do Kasy Chorych w Auchel (Pas-
de-Calais), gdzie C. G. T. otrzymała 8 przedstawicieli, F.O. — 
2 i C.F.T.C. — 2. 

C. G. T. zaproponowała jedność dla wybrania prezesa i 
członków biura, tak by każda organizacja była w nim reprezen­
towana. 

Wobec większości kandydatów wybranych na liście C.G.T. 
normalnym i demokratycznym byłoby, by prezydentura przy­
padła C. G. T., ale F.O. i C.F.T.C. odmówiły tej jedności. 
Wybrany został przedstawiciel F. O. dzięki gk>som C.F.T.C. 
1 6 głosom patronalnym. Oto jak się przedstawia ich niezależ­
ność. 

Jasne jest, że jeśli patroni głosują na jakiegoś kandydata, to 
dlatego, że ten ostatni wykonuje ich rozkazy i każdy rozumie, że 
jeśli się broni interesów patrona nie można bronić interesów ro­
botników i pensjonowanych. 

Ale niech ci, którzy w podobny sposób wybrani są na li­
ście F.O> lub C.F.T.C. nie zapominają, że robotnicy potrafią 
ich kontrolować. Stanęli oni wobec wyborców przedstawiając 
im program. Wiemy, że dawanie obietnic na papierze jest rzeczą 
łatwą, lecz często trudniej jest realizować je, szczególnie gdy się 
nie chce skrzywdzić patronów. Robotnicy i pens jonowani przy­
pomną sobie ten program, przypomną tym, których wybrali i 
zmuszą ich do zastosowania tego programu. 

Ale jeśli przedstawiciele ci nie zastosują go, to robotnicy 
ich zdemaskują. Co się tyczy wybranych na liście C. G. T. i 
niesłusznie usuniętych z kierowniczych stanowisk w kasach cho­
rych będą oni walczyli niezmordowanie o zastosowanie nasze­
go programu. 

Linią wytyczną C.G.T. jest, że czyny następują po sło­
wach, w CGT nie robi się przyrzeczenia na wiatr! 

I przekonani jesteśmy, że przy pomocy wszystkich górni­
ków, pensjonowanych i wdów zdołamy zastosować nasz pro­
gram, który jest programem prawdziwego podźwignięcia Kas 
Chorych. 

Stanis WALCZAK, 

Odpowiedzialny za Polskie Grupy Jęz. C.G.T. 

Jedność akcji 
podwyżki 

dla uzyskania 
zarobków 

i ruchomej skali płac 
Podczas swego zebrania, 11 lip­

ca br., Komisja Administracyjna 
CGT poleciła Biuru Konfederalne-
mu, by przedłożyło C.F.T.C. i F.O. 
następującą propozycję: 

"Wspólnie z C.G.T. zorganizować 
wszystkie interwencje konieczne do 
natychmiastowego zwołania Wy-

Propozycja ta wyraża życzenia 
wszystkich robotników, bez wzglę­
du na ich przynależność syndykal-
ną, członków CGT, CFTC, FO lub 
niezrzeszonych. 

Na skutek wzrastających ciągle 
wydatków wojennych, warunki ro­
botników w krajach kapitalistycz-

Robotnicy w jedności domagają się podwyżki zarobków 

sokiej Komisji Umów Zbiorowych 
celem otrzymania podwyżki za­
gwarantowanego zarobku minimal 
nego, równej zwyżce kosztów życio­
wych'. 

nych pogarszają 
dzień. 

się z dnia na 

W U.S.A., w Anglii, we Włoszech 
itd. strajki o podwyżkę zarobków 

BROŃMY OORNiKOff POLSKICH 
PRZED REPRESJAMI 

Chciałbym w kilku słowach 
wspomnieć o walce, którą przy na­
szym boku prowadzą nasi towarzy­
sze Polacy zarówno o rewindyka­
cje jak i o Pokójt 

Walka ta trwa już od dawna. Już 
w 1936 roku (Front Ludowy), ci 
uczciwi robotnicy stanęli zwarcie 
w szeregach CGT. 

Następnie nadeszła wojna: cier­
pienia, trudy, aresztowania, krew 
przelana wspólnie w czarną noc 
okupacji. Walczyli oni z bronią w 
ręku u boku patriotów francuskich 
i tysiące ich padło na polu chwa­
ły. 

W maju 1941 r. tak jak ich bra­
cia Francuzi nie zawahali się oni 
przed zastosowaniem hasła, któ­
re rzucił nasz towarzysz Lecoeur: 
"Nie ma węgla dla Hitlera". 

W 1944 r. Francja i Polska zo­
stały wyzwolone spod jarzma hit­
lerowskiego i część tych bohate­

rów wróciła do swej ojczyzny, by 
uczestniczyć w jej odbudowie. 300 
tysięcy zostało we Francji ze wzglę 

(Dokończenie na str. 2-ej) 

i przeciwko zwyżce cen są coraz 
liczniejsze. 

We Francji w ostatnich tygod­
niach odbyły się tysiące akcji, jak 
strajki, przerwy w pracy i różne 
manifestacje. 

Akcje te zrealizowane w jedno 
ści przyniosły robotnikom różnych 
przedsiębiorstw poważne podwyżki 
zarobków idące od 10 do ponad 20 
proc. oraz premie wakacyjne czę­
sto bardzo wysokie. 

DYSKUTUJMY NA BAZIE 

Propozycje CGT znajdą z pew­
nością duży odgłos, ale gdyby kie 
równicy ograniczyli się do dysku­
towania nad nimi między sobą tyl­
ko, propozycje jedności byłyby ska 
zane na niepowodzenie. 

Jeśli zaś nad propozycjami ty 
mi będzie się dyskutować w przed 
siębiorstwach, w biurach, na war­
sztatach, na miejscach pracy sta 
ną się one siłą i rozbij aczom uda 
się przeszkodzić w ich realizacji. 

Robotnicy, którzy codzien do­
świadczają skuteczność zjednocze­
nia, wykazują przez swoje walki, iż 
pragną jedności, by znieść pogłę­
biającą się coraz bardziej nędzę. 

Albowiem od stycznia koszty ży­
ciowe wzrosły o 17 proc. i nadal 
wzrastają: drożeje mięso, jarzyny, 
artykuły żywnościowe. Ostatnio 
komorne zdrożało podwójnie w sto 
sunku do 1949 roku. A mówi się 
o przyszłej zwyżce na ceny chleba. 

Tak więc ruchoma skala płac, 
gwarantująca automatyczną pod­
wyżkę wszystkich zarobków propor 
cjonalnie do zwyżki kosztów ży­
ciowych, jest rewindykacją zasad­
niczą i natychmiastową. 

(Dokończenie na str. 2-ej) 

TM. 
życzymy szczęscia 

i owocnej pracy 
w Kraju 

Stefan Lindner jako malutkie 
dziecko przybył do Francji wraz 
ze swymi rodzicami. Będąc małym 
chłopcem poszedł pracować do ko­
palni, gdzie w ciągu 23 lat był bar 
dzo poważany zarówno za swą 
pracę jak i za swą uczciwość. 

Od długich lat Stefan Lindner 
był działaczem organizacji demo­
kratycznych, a szczególnie syndy­
katu górników. 

Przez swoją działalność i odda­
nie towarzysz nasz zdobył sobie 
zaufanie górników i był bardzo 
znany w koloniach Pas de Calais, 
a szczególnie wśród robotników pol 
skich. 

Odpowiedzialny od przeszło ro­
ku za Grupy Językowe i polskie 
Sekcje w Federacji Regionalnej 
Górników Nordu i Pas de Calais, 
Lindner wypełniał to ciężkie zada­
nie z przykładnym oddaniem, wal 
cząc nieustannie o dobro górników 
i o Pokój. 

Rząd francuski go ekspulsował, 
ale to bynajmniej nie osłabi za­
pału robotników, wręcz przeciw­
nie, górnicy Polacy jeszcze bardziej 
zacieśnią jedność wokół sztanda­
ru C. G. T. 

Dzisiaj, gtły iiasz towarzysz Lin­
dner powrócił do swej Ojczyzny, 
kierownictwo polskich grup ję­
zykowych zasyła mu wyrazy uzna­
nia i wdzięczności i życzy mu 
szczęścia i owocnej pracy dla swe­
go kraju — Polski Ludowej, dla 
sprawy proletariatu i dla Pokoju. 

Jedność w walce o Pokój 
zbierajmy nowe setki tyś. podpisów 

Jest już obecnie rzeczą jasną dla 
milionów ludzi, że jeżeli istnieje na 
dzieją zawieszenia broni w Korei, 
to tylko dzięki akcji o Pokój pro­
wadzonej przez Ruch Pokoju na 
całym świecie i dzięki bohaterstwu 
narodu koreańskiego i ochotników 
Chin Ludowych, którzy przez swą 
walkę wykazali, że wojna nie mo­
że jrozstrzygnąć problemów mię­
dzynarodowych. 

Obrona Kas Ubezpieczeń Społecznych, 
którym zagraża poważne niebezpieczeństwo 

jest sprawą wszystkich sił 
demokratycznych i społecznych Francji 

Henri. RAYNAUD, sekretarz 
C. G. T., opublikował ostat­
nio artykuł w sprawie Ubez­
pieczeń Społecznych. W ar­
tykule tym czytamy m. in.: 

Dzisiaj, jak przewidywaliśmy to 
jeszcze w zeszłym roku, Kasy U-
bezpieczeń Społecznych są prak­
tycznie bez grosza. 

W pierwszym kwartale 1951 r. 

Uwolnienie Stefana Lindnera -skutkiem akcji masowej 
3-go lipca br. górnicy dowiedzie­

li się z oburzeniem o aresztowaniu 
o świcie Stefana Lindnera, odpo­
wiedzialnego za polskie grupy ję­
zykowe oraz sekcje polskie przy 
Federacji Górników Nordu i Pas 
de Calais. 

Lindner nie został od razu od­
stawiony na granicę. Był on za­
trzymany we Francji. Delegacjom 
wysyłanym w jego sprawie do Pre­
fektury odpowiedziano, żd nic o 
nim nie wiedzą. Wszczęto więc 
akcję, ktéra była prowadzona przez 
regionalną Federację Górników o-

raz przez Francuski Komitet Obro 
ny Imigrantów. Przyjmowano rezo­
lucje w jego obronie na ko­
palniach, listy petycyjne pokryły 
się tysiącami podpisów, afisze i u-
lotki stawiały władzom pytanie: 
gdzie jest Lindner? — delegacje by­
ły wysyłane, z których jedna w 
imieniu Krajowej Federacji Gór­
ników oraz Francuskiego Komite­
tu Obrony Imigrantów udała się do 
Ministerstwa • Spraw Wewnętrz­
nych. Akcja masowa przyjmowała 
na sile z każdym dniem. 

16-go lipca nadszedł list dato­

wany z 14 lipca, dzięki któremu do 
wiedzieliśmy się z radością, że Lin­
dner znajduje się w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej* 

Lindner został uwolniony. Akcja 
dała dobry wynik. Czyż powinniś­
my wobec tego zaprzestać naszą 
akcję i zmniejszyć naszą czujność? 
Mówimy — Nie! Zależy bowiem od 
mas pracujących, by powstrzymać 
represje. 

Jest jasne, że represje skierowa­
ne przeciw imigrantom nie są przy-
padkowe, lecz stanowią one część 
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deficyt za Ubezpieczenie chorobo­
we sięga 17 miliardów franków. 

W jaki wiec sposób zapewni się 
wypłacenie świadczeń dla chorych 
pensji i zapomóg dla starych pra­
cowników? 

Sytuacja jest poważna i konsek­
wencje tego kryzysu groźne dla u-
bezpieczonych. 

Wrogowie Ubezpieczeń Społecz 
nych chcą skorżystać z tej sytuacji 
i doprowadzić do całkowitej ruiny 
dzieło naszego nieodżałowanego 
towarzysza Ambroise Croizat, by­
łego ministra pracy i twórcy Kas 
Ubezpieczeń Społecznych. 

Większość parlamentarna, po­
wstała z oszukańczych wyborów z 
czerwca 1951 roku, wrogo usto­
sunkowana do Ubezpieczeń spo­
łecznych, dąży do zmniejszenia 
świadczeń, do oddania kierowni­
ctwa Kas w ręce organizacji patro 
nalnych i reakcyjnych. 

Już teraz Ubezpieczenia Społecz 
ne są zablokowane, czy to gdy cho 
dzi o zwrot kosztów lekarskich czy 
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Propozycje Malika zostały przyję 
te z poczuciem ulgi przez ludy ca­
łego świata. Przekonały się one, że 
akcja podpisów pod Apelem Sztok­
holmskim w 1950-tym roku unie­
możliwiła Trumanowi użycia bom­
by atomowej w Korei i że akcja pro 
wadzona przez Ruch Pokoju o za­
warcie Paktu Pokoju między 5-ma 
wielkimi mocarstwami z jej dotych 
czas zebranymi 350 milionami pod 
pisów, zmusiły Stany Zjednoczona 
do dyskusji w Korei. 

Propozycje Malika w sprawie roz 
poczęcia rozmów w Kaesong utwo­
rzyły na świecie nową sytuację. Lu­
dzie pragnący Pokoju zdają sobie 
teraz lepiej sprawę, że cel do któ­
rego dąży akcja prowadzona przez 
Światową Radę Pokoju, a mianowi­
cie zawarcie Paktu Pokoju można 
zrealizować. 

Jeśli istnieją bowiem warunki ro­
kowań w Korei, tam gdzie wojna 

już trwa rok czasu ,to także moż­
liwym jest wszcząć rozmowy dyplo 
ma tyczne, między przedstawiciela­
mi Wielkich Mocarstw w celu ure­
gulowania wszelkich spraw spor­
nych. 

Dlatego też widzimy, że coraz 
więcej osobistości z różnych sfer 
społeczeństwa francuskiego wysu­
wa myśl, że konferencja 5-ciu Wiel 
kich Mocarstw powinna się odbyć. 

Po przyjęciu słusznego stanowi­
ska w tej sprawie przez gazetę "Le 
Monde", Mar.cel Gimont pisze w 
Combat: 

"Pocóż ten wyścig zbrojeniowy? 
. "Nadszedł czas, by zachować ca­
łą zimną krew i przytomność u-
mysłu. Istnieje nadzieja, której ża­
den rząd nie ma prawa zawieść. 
Żadna zasłona nie przeszkodzi na­
rodom zdać sobie jasno sprawę z 
tego, co się wokół nich dzieje". 
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Zawarcie Paktu Pokoju 

Niezbędnym warunkiem 
współpracy międzynarodowe! 

REZOLUCJA BIURA ŚWIATOWEJ RADY POKOJU DOMAGA SIĘ 
ZAWIESZENIA BRONI W KOREÎ I WZYWA DO WZMOŻENIA 

WALKI O POKÓJ 

W ostatnim dniu obrad Biura 
światowej Rady Pokoju uchwalo­
na została jednomyślnie rezolu­
cja, wzywająca do wzmożenia wal­
ki o pokój. Rezolucja brzmi: 

Biuro światowej Rady Pokoju, 
obradujące w -Helsinkach, zwraca 
się do wszystkich ruchów maso­
wych i organizacji, , do mężczyzn 
i kobiet całego świata, którzy świa 
domi są, że świat znajduje się w 
niebezpieczeństwie i że obrona po­
koju jest konieczna. 

Analiza sytuacji międzynarodo­
wej wskazuje, że walka o pokój win 
na być wzmożona. 

Z jednej strony rok zaciętych 
walk w Korei świadczy o bezsku­
teczności prób rozwiązywania kon­
fliktów międzynarodowych za po­
mocą siły. Inicjatywa, podjęta dla 
przerwania działań wojennych w 
Korei, powitana została przez na­
rody z uczuciem wielkiej nadziei. 
Dano tym dowód, że nie wojna, lecz 
rozmowy pokojowe są bardziej e-
fektywnym środkiem dla rozwią­
zywania sporów i usuwania różnic 
zdań. Niemniej jednak wydarze­
nia wskazują, że konieczna jest 
czujność narodów, aby duch współ 
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Jedność w walce o Pokój 
(Dokończenie ze str. 1 -ej) 

NARÓD FRANCUSKI 
PRAGNIE POKOJU 

We Francji Zjazd Narodowy, któ 
ry odbył się 15 lipca w Paryżu w 
sali Mutualité, był dowodem, że lud 
pragnie zawarcia Paktu Pokoju i że 
cały naród francuski jednoczy się 
wokół tej słusznej sprawy. 

myśliciele, robotnicy, drobnomiesz-
czanie, przemysłowcy oraz najlepsi 
przedstawiciele inteligencji francu 
skiej. Wszyscy przejęci byli ideą, że 
trzeba uratować Pokój, gdyż woj­
na przyniesie zagładę Francji. 

Jakiż to przykład dla nas Pola­
ków. Jakiż to przykład dla nas C. 
G. T-owców? 

My, robotnicy odczuwamy co-

m 

i-

Polacy podpisują Apel o Pakt Pokoju 

Na zebraniu tym, w którym wzię 
ło udział przeszło 3.000 delegatów z 
całej Francji, zabrali głos ludzie 
różnych przekonań politycznych i 
wyznań religijnych. Siedzieli obok 
siebie katolicy, protestanci, wolno-

dziennie konsekwencje przygoto­
wania do nowej wojny. Dla nas o-
znacza to: mniejsze zarobki, mniej 
chleba, masła, mięsa i mleka dla 
naszych dzieci, a w przyszłości no­
we masakry i niebezpieczeństwo 

dla naszej Ojczyzny. 
Rozumiemy, że zawarcie Paktu 

Pokoju między pięciu wielkimi mo­
carstwami otwartego dla wszyst­
kich narodów doprowadzi do zmia­
ny sytuacji międzynarodowej, do 
zmniejszenia budżetów wojennych, 
do powiększenia budżetów na budo 
wę domów, szkół, do polepszenia 
warunków życia mas pracujących. 

Robotnicy należący do różnych 
organizacji syndykalnych powinni 
się zjednoczyć, by wzmocnić szere­
gi tych, którzy pragną utrzymania 
Pokoju. 

Imperialiści amerykańscy, którzy 
boją się Pokoju będą się starali 
przeciągnąć dyskusję w Kaesong i 
utworzyć nowe 38-e równoleżniki w 
innych punktach świata, aby utrzy 
mać produkcję wojenną i zapewnić 
miliardy swoim trustom. 

Od każdego z nas teraz zależy, 
aby zmusić przedstawicieli '5-ciu 
Wielkich Mocarstw do pertraktacji. 
Podajemy braterską dłoń naszym 
rodakom, którzy są zorganizowani 
w F.O. albo CFTC i niezorganizo-
wanym. Postarajmy się zebrać no­
we dziesiątki tysięcy podpisów pod 
Apelem o Pakt Pokoju. 

K R O N I K A  P R A W N A  
Stan inwalidłtwa. — Stopień stałej niezdolności do pracy 

Poniżej podajemy kilka parag­
rafów z uchwały ministerialnej z 
dnia 16-go maja 1951 r., dotyczą­
cej nowych zarządzeń odnośnie 
niektórych praw górników, którzy 
padli ofiarą wypadku przy pracy 
lub choroby zawodowej. 

Artykuł 3. — Jeśli jedna ze stron 
wiodących spór kwestionuje decy­
zję powziętą przez Unię Regional­
ną Górniczych Ubezpieczeń, ma 
ona miesiąc czasu, począwszy od 
daty kiedy została zawiadomiona 
urzędową decyzją, by przesłać re­
klamację listem poleconym do Sek 
retariatu Komisji regionalnej. 

W liście poleconym, o którym 
mowa powyżej, należy podać obo­
wiązuj ąco: 

Nazwisko, imię i adres kandy­
data na pensję lub ofiary wypad­
ku przy pracy. 

Unię Regionalną górniczych u-
bezpieczeń, od której zależy zain­
teresowany, oraz lekarza nazna-

Uwolnienie Lindnera - skutkiem 
akcii masowej 

(Dokończenie ze str. 1-ej) 

składową ogólnego planu przygo­
t o w a n i a  w o j n y .  B y  m ó c  z a c z ą ć  W o j  
nę, trzeba przede wszystkim zgnę­
bić klasę robotniczą i W tym ce­
lu zaczyna się jak zwykle od imi­
grantów, tak jak to było w 1934 
i 1939 roku. 

Położenie jednak obecne robot­
ników polskich we Francji w sto­
sunku do 1934 i 1939 roku rady­
kalnie się zmieniło. 

Jeżeli dla robotnika polskiego za 
czasów sanacji ekspulsja z Fran­
cji oznaczała nie tylko stratę pra­
cy, bezrobocie i nędzę, lecz również 
prześladowanie policyjne w Pol-

o  P A K T  P O K O J U  
(Dokończenie ze str. 1 -ej) 

pracy zwyciężył, aby rozejm został 
zawarty. 

Z drugiej strony, sytuacja mię­
dzynarodowa w ostatnich miesią­
cach znacznie się skomplikowała. 
Zbrojenia prowadzone są w coraz 
szybszym tempie. Konferencja za­
stępców ministrów spraw zagranicz 
nych została po długich rokowa­
niach zerwana wbrew woli naro­
dów. W chwili obecnej czynione są 
próby zawarcia separatystycznego 
traktatu pokojowego z Japonią z 
wyeliminowaniem od pokojowego 
rozwiązania problemu japońskie­
go krajów bezpośrednio zaintere­
sowanych. Remilitaryzacja Nie­
miec i Japonii doprowadziła już do 
utworzenia formacji wojskowych, 
których istnienie wywołuje zanie­
pokojenie wśród sąsiadów tych 
dwóch krajów i coraz bardziej za­
graża pokojowi na całym świecie. 
Wzrasta liczba lotniczych i mor­
skich baz wojskowych. Produkuje 
się coraz więcej broni masowej za 
głady. Wreszcie, na Bliskim Wscho­
dzie powstały nowe konflikty, któ­
re stają się coraz bardziej groźne, 
zaostrzają się i rozszerzają się. 

Podobny stan rzeczy świadczy, 
że trzeba uczynić jeszcze bardzo 
dużo, o ile nie chcemy stoczyć się 
w przepaść. 

CÓŻ WIĘC 
POWINNIŚMY PRZEDSIĘWZIĄĆ 

W OBECNEJ SYTUACJI? 

Przede wszystkim powinniśmy u-
czynić wszystko, by poprzeć wysił­
ki, zmierzające do zawarcia zawie­
szenia broni w Korei. Bez takiego 
poparcia ze strony opinii publicznej, 
wojna może się przedłużyć i nadzie­
je narodów zostaną zawiedzione. 
Rozejm w Korei, który jest tak ko­
nieczny, musi być uważany przez na 
rody jedynie jako pierwszy etap 
bitwy o pokój. Ten pierwszy etap 
umożliwiłby rokowania w szerszym 
zakresie i to nie tylko na płaszczyź­
nie spraw wojennych, lecz również -
politycznych. Aby stworzyć niezbęd­
ne warunki d)a współpracy między­
narodowej, trzeba koniecznie dopro­
wadzić do zawarcia porozumienia 
między pięcioma wielkimi mocar­
stwami, tj. do zawarcia Paktu Poko­
ju między pięcioma wielkimi mocar 
stwami, otwartego dla wszystkich 
państw. 

mocarstwami stanowią dzisiaj je­
dyne wyjście dla uregulowania 
istniejących różnic zdań. 

Pierwszym rezultatem zawarcia 
Paktu Pokoju, między pięcioma 
wielkimi mocarstwami powinien 
być powrót ONZ do jej misji i wzno 
wienie normalnej działalności tej 
organizacji, co pozwoli zapewnić 
współpracę wszystkich krajów. 

0 KONTROLĘ ROZBROJEŃ 
1 KONTROLĘ PRODUKCJI 

ZBROJENIOWEJ 

Drugi rezultat polega na tym, by 
umożliwić powszechnie, stopniowe, 
równoczesne i kontrolowane rozbro 
jenie. Pierwszy etap tego rozbroje­
nia nie powinien polegać jedynie 
na zwykłym zaniechaniu wyścigu 
zbrojeń. Powinien on polegać na 
całkowitym zakazie i na ścisłej 
kontroli zarówno w stosunku do 
broni atomowej, jak i innego ro­
dzaju broni masowej zagłady, na 
znacznej redukcji sił zbrojnych i 
uzbrojenia wielkich mocarstw. Wre 
szcie, kontrola, aby stać się sku­
teczną powinna obejmować nie 
tylko zadeklarowaną broń i jej pro 
dukcję, lecz powinna także umoż­
liwiać poszukiwanie i wykrywanie 
broni i produkcji zbrojeniowej, któ 
ra nie została zadeklarowana. 

O WSPÓŁPRACĘ 
EKONOMICZNĄ 

MIĘDZY NARODAMI 

Trzeci rezultat Paktu Pokoju po­
legać będzie na tym, by, po usu­
nięciu niezgody, przywrócić współ­
pracę między narodami, umożliwić 
tym samym podwyższenie poziomu 
życia i wykorzystać zasoby gospo­
darcze wszystkich krajów z posza­
nowaniem ich suwerenności. Pierw 
wszym etapem tej międzynarodo­

wej współpracy powinno być na­
wiązanie i rozwój normalnych sto­
sunków gospodarczych i więzów 
kulturalnych między różnymi kra­
jami. Wyścig zbrojeń — źródło zy­
sków znikomej mniejszości i nę­
dzy przeważającej części ludzko­
ści, trzeba zastąpić polityką, która 
udostępni całej ludzkości osiągnię­
cia i odkrycia nauki i techniki. W 
ten sposób Pakt Pokoju między pię 
cioma wielkimi mocarstwami po­
zwoli nie tylko usunąć bezpośred­
nie niebezpieczeństwo wybuchu woj 
ny, lecz również zbudować trwały 
pokój. 

Dążąc do tego, by w sprawach 
międzynarodowych wziął górę duch 
rokowań, by ponownie skierować 
działalność ludzi ku pokojowi, ś,wia 
towa Rada Pokoju zwraca się prze­
de wszystkim do narodowych ko­
mitetów obrońców pokoju i wzy­
wa je do wzmożenia wysiłków, do 
aktywizacji działalności i wykorzy 
stania wszelkich możliwości celem 
rozpowszechnienia idei zawartych 
w niniejszej rezolucji. 

ŚWIATOWA RADA POKOJU 

zwraca się również do wszystkich 
ugrupowań i do wszystkich ruchów 
masowych, które pragną zachowa­
nia pokoju. Wzywa ona je do przy­
łączenia się do podjętych już akcji 
na rzecz zawarcia Paktu Pokoju 
między pięcioma wielkimi mocar­
stwami, obiecując im pomoc we 
wszystkich poczynaniach na rzecz 
pokoju, które one uważałyby za ko­
nieczne. Sprawą pokoju zaintereso 
wani są w równym stopniu wszy­
scy ludzie i wszystkie narody. Jeś­
li chcą oni uniknąć zagłady — zjed 
noczą swą wolę pokoju, nie zwa­
żając na to co ich dzieli — a dzie­
ło pokoju będzie uratowane. 

Akcja o podwyżkę zarobków 

O PAKT POKOJU 

Jedynie nacisk ze strony opinii 
publicznej i wola pokoju pozwoli po 
konać przeszkody i złamać opór. 

Wobec tego, że Organizacja Na­
rodów Zjednoczonych nie potrafi­
ła wypełnić swego podstawowego 
zadania — zachowania pokoju, ro­
kowania między pięcioma wielkimi 

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
Rząd i patronat wspomagani 

przez swych agentów manewrują, 
by nie dopuścić do jej zastosowa­
nia. 

By udaremnić te manewry i przy 
cisnąć do muru demagogów, robot­
nicy mają jedyny środek: rozsze­
rzyć i umocnić swą jedność akcji. 

— Podwyżka zagwarantowanego 
zarobku minimalnego proporcjonal 
na do zwyżki kosztów utrzymania; 

— Wprowadzenie ruchomej ska­
li płac. 

Oto czego żądają wszyscy robot­
nicy bez różnicy przynależności 
syndykalnej lub też niezorganizo-
wani. 

Wszyscy robotnicy zgodni są z 
tymi rewindykacjami, które sfor­

mułowane zostały przez wszystkie 
centrale syndykalne. 

Każdy przypomina sobie, że wo­
bec niezniszczalnej jedności pra­
cowników metra i autobusów, rząd 
zmuszony był w marcu br. szybko 
zwołać Wysoką Komisję Umów 
Zbiorowych i przyznać 11,5 proc. 
podwyżki. 

W każdym przedsiębiorstwie ro­
botnicy powinni dyskutować nad 
propozycjami jedności akcji, a 
wtedy staną się one rzeczywisto­
ścią. 

Jak w marcu, tak i teraz rząd i 
patronat zmuszeni będą do u-
stępstw. 

Jean DOUTRE, 
Odpowiedzialny za Imigrantów 

przy C. G. T. 

sce, to dziś jest wręcz przeciwnie: 
dla ekspulsowanego praca i miesz 
kanie są zapewnione natychmiast 
po powrocie do kraju, co jest o-
gromnie ważne dla robotnika obcią 
żonego rodziną. 

Po drugie, nie powinniśmy zapo­
minać o wielkim wkładzie górni­
ków polskich do produkcji węglo­
wej we Francji. We Francji jest 
około 40.000 górników polskich i 
każdy musi przyznać, że takich gór 
ników wykwalifikowanych, jakimi 
są górnicy polscy nie da się w cią­
gu kilku dni zastąpić. Jeżeli weź­
miemy pod uwagę, że w niektórych 
okolicach większość rębaczy na ko­
palni, to Polacy — to wtedy staje 
się jasnym, że imigracja polska 
jest niezbędna dla francuskiego 
przemysłu kopalnianego. 

Powyższe więc wykazuje, że eks-
pitlsje naszych towarzyszy mają 
jedynie na celu zastraszenie robot 
ników imigrantów. 

W związku z tym obowiązkiem 
naszym jest demaskowanie ohyd­
nej kampanii prowadzonej przez 
"Narodowca" przeciwko naszej Oj 
czyźnie, Polsce Ludowej. 

Szmatławiec ten, którego rubryki 
pełne są kłamstw i oszczerstw, ma 
za zadanie wmówić robotnikom pol 
skim we Francji, że w Polsce nie 
ma wolności, nie ma pracy, że pa­
nuje tam straszna nędza, że pa­
noszy się represja itd. itd. 

Jednocześnie rząd francuski po­
przez wydalenie kilku naszych to­
warzyszy dąży do zastraszenia ro­
botników polskidh, walczących u 
boku swych towarzyszy francu­
skich o lepszy byt. 

Panowie bowiem z rządu są prze 
konani, że imigranci polscy wierzą 
słowom "Narodowca". 

Mylą się oni jednak grubo. Naj­
lepszym dowodem są coraz to czę­
stsze ruchy rewindykacyjne, w któ 
rych Polacy biorą masowy udział. 
Drugim dowodem jest udział sze­
rokich warstw społeczeństwa pol­
skiego we Francji, w walce o Po­
kój i w obronie naszych granic 
nad Odrą i Nysą. 

Należy jednak zrobić więcej, na­
leży wstrzymać represje wszelkie­
go rodzaju. Zadanie to jest możli­
we do wykonania, jeżeli coraz moc 
niej zacieśnimy więzy łączące nas 
z walczącą francuską klasą ro­
botniczą. 

Rząd francuski nas potrzebuje, a 
więc niechaj nam przyzna to, co 
się nam należy. 

Co się tyczy nas imigrantów pol­
skich powinniśmy być przekonani 
o jednej rzeczy: Schylając głowę 
przed patronem, przed represją, ni 
gdy jeszcze nikt niczego nie wy 
grat, lecz przeciwnie, byl tym wię­
cej uciemiężony. W naszych wal­
kach pamiętać o tym powinniśmy 
jak i nie zapomnieć, że u) naszej 
Ojczyźnie, uwolnionej z jarzma ka 
pitalizmu jest chlèb i praca dla 
wszystkich_ 

Walczak Stanisław. 

Czytajcie 

i rozpowszechniajcie 

PRAWO LUDU' 

czonego przez stronę, która zwra­
ca się do komisji. 

Artykuł 4. — W ciągu 8 dni po 
otrzymaniu wspomnianego listu, 
sekretarz zwraca się do pozosta­
łych stron zainteresowanych, by 
wyznaczyły lekarza, który ma ich 
reprezentować. 

W ciągu 10 dni, które następują 
po tym okresie Unia regionalna zo 
bowiązana jest do przesłania ak­
tów lekarskich do sekretariatu kom 
petentnej komisji regionalnej. 

Inny artykuł mówi: 
Zaasekurowany lub żona jego, 

która musi odpowiedzieć na wez­
wanie eksperta lekarskiego, wyzna 
czonego przez komisję regionalną 
lub krajową na zebranie komisji 
regionalnej, otrzymuje to samo od­
szkodowanie za koszta rozjazdowe 
i ewentualnie za dniówkę, co ubez­
pieczony, któty w wypadku choro­
by udaje się na wezwanie kontro­
li lekarskiej, przeprowadzonej zgod 
nie z reżimem Górniczych Kas Cho­
rych. 

Odszkodowania te są wypłacane 
interesantowi przez Górniczą Kasę 
Chorych, do której on należy. 

Brońmy górników polskich 
(Dokończenie ze str. 1 -ej) 

dów rodzinnych lub też innych i 
wzięło udział w odbudowie nasze­
go kraju. 

W 1945 roku 70.000 górników pol­
skich zgodziło się pracować, by wy 
dobyć węgiel dla szpitali, szkół i 
starców. 

Obecnie 42.876 górników odgry­
wa jeszcze poważną rolę w prze­
myśle węglowym oraz w produkcji 
rudy żelaznej w Lotaryngii i Nor­
mandii; około 45 do 50 procent pra 
cuje w kopalniach przy wyręby­
waniu. 

Tak jak w 1948 wzięli udział w 
strajku, tak obecnie ci odważni pa­
trioci biorą czynny udział w kam­
panii o Pokój. 

Mimo poważnego wkładu, jaki po 
Wyzwoleniu wnieśli do walki o 
produkcję, liczni górnicy polscy, 
chociaż od lat mieszkają we Fran­
cji ,napotykają na ogromne trud­
ności przy wznawianiu karty pra­
cy, ponieważ znani są ze swych 
poglądów demokratycznych i przy­
należności syndykalnej ; ekspulsu-
je się ich bez przyczyny, powołu­
jąc się na rzekome "mauvais ren­
seignements", jak to miało miej­
sce z naszym towarzyszem Stefa­
nem Lindnerem. 

Metody te są sprzeczne z na­
szymi tradycjami narodowymi, z 
naszą gościnnością, z długiem 
wdzięczności, jaki zaciągnęliśmy 
wobec tych, którzy pomogli nam 
zwiększyć produkcję i wzięli udział 
w obronie naszego kraju. Metody 
te szkodzą naszym interesom, na­
szemu bezpieczeństwu i Pokojowi. 

Nie dość na tym. Rząd tzw. fran­

cuski/ rozwiązuje ich organizacje 
demokratyczne, związki sportowe 
i koła artystyczne, zakazuje ich ga 
zety, popierając jednocześnie two­
rzenie organizacji rozłamowych o 
charakterze reakcyjnym i faszy­
stowskim. 

Dlatego też walka przeciwko re­
presji i w obronie rewindykacji i 
praw wychodźstwa nie może być 
prowadzona jedynie przez imigran 
tów. Wymaga ona aktywnego po­
parcia ze strony wszystkich naszych 
organizacji i odpowiedzialnych dzia 
łączy bez wyjątku. 

Nie powinniśmy dopuścić do żad 
nej ekspulsji noszącej charakter 
represji. W podobnym wypadku na 
leży natychmiast organizować e-
nergiczną akcję protestacyjną wszy 
stkich pracujących w przedsiębior 
stwie danej miejscowości lub też 
na bazie bardziej szerokiej, tzn. ca 
łej ludności, by zmusić rząd do 
cofnięcia zarządzenia. 

Stosując podobne zarządzenia 
rząd chce przygotować grunt, by 
lepiej móc uderzyć we francuską 
klasę robotniczą i w jej przywód­
ców syndykalnych. 

Przez naszą akcję, przez naszą 
bojowość wykażmy naszym pol­
skim towarzyszom, że mogą liczyć 
na poparcie działaczy i organiza­
cji CGT. 

Wszyscy zjednoczeni zagrodzimy 
drogę faszyzmowi! 

Naprzód o lepsze jutro, o chleb, 
wolność i Pokój! 

René Ribière 
Sekr. Federacji Górników. 

Kasy Ubezpieczeń Społecznych 
sa w niebezpieczeństwie 
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też jeśli chodzi już i o tak małą 
stawkę zapomogi dla starych pra­
cowników, pensji i rent starości, 
świadczeń rodzinnych itp. 

Zamiast naprawić te wszystkie 
braki, od których wy członkowie 
Kas cierpicie coraz więcej, zaczy­
na się mówić o zniesieniu wszelkiej 
pomocy w wypadku choroby, trwa 
jącej mniej niż 8 dni, o zniesieniu 
świadczeń mimo ich niewystarczal-
ności i o odebraniu waszym auten­
tycznym przedstawicielom w kie­
rownictwie Kas, tych i tak już o-
graniczonych możliwości jakie im 
dotychczas przyznano. 

Oskarżamy politykę wojenną, 
prowadzoną od roku 1947 przez 
kolejne rządy, politykę, która przez 
zablokowanie zarobków i ciągle 
zwiększającą się drożyznę, dopro­
wadziła do takiego deficytu Ubez­
pieczeń Społecznych. 

Ustawa Ambroise Croizat była 
dobrze obmyślona i postępowa, ale 
źródła dochodu kas obliczone 
na zarobki, padły ofiarą stałego 
zmniejszania się siły nabywczej 
tych zarobków. 

Podczas gdy zarobki, a więc i 
wpływy do kas pozostały w roku 
1950 przy wskaźniku 12 w stosun­
ku do roku 1938, to wydatki na 
lekarstwa wzrosły do wskaźnika 
35, a wydatki na koszta szpitalne 
do wskaźnika. 40. 

Jak to przyznać musiał sam p. 
minister Bacon w swym raporcie 
oficjalnym do prezydenta Republi­
ki, propozycja między wysokością 
składek a wydatkami Kas w la­
tach 1947 — 1950, wynosiła 2,16 
dla składek, a dla wydatków 3,02. 

Musiał on także przyznać, że od 
roku 1947 (a rok ten przypomina 
pracującym kilka wypadków poli­
tycznych, m. in. zapoczątkowanie 
rozłamu syndykalnego), deficyt fi­
nansowy Ubezpieczeń Społecznych 
powiększa sie z roku na rok, by w 
końcu roku 1950 dojść do 51 miliar­
dów, to jest, 48 procent ogólnych 
wpływów. 

W tym samym czasie, nic nie zo­
stało prżedsięwzięte, by naprawić 

niedobór wpływów składek patro­
nalnych. 

I tak przeszło 60 miliardów skła 
dek nie wpłaconych do kas przez 
pracodawców, były jedną z naj­
większych przyczyn deficytu. 

I dlatego Komisja Administra­
cyjna C. G. T. miała racje, gdy 
w rezolucji przyjętej na posie­
dzeniu w dniu 11 -go lipca, za­
alarmowała pracujących w związ­
ku z niebezpieczną sytuacją Ubez­
pieczenia Społecznego i podkreśli­
ła, że jest to wynikiem wojennej 
polityki rządowej. 

Komisja Administracyjna CGT 
oświadcza, że obrony Ubezpie­
czeń Społecznych jest nieodłącz­
na od walki o lepsze zarobki, że 
istotna rewaloryzacja zarobków, 
powrót do siły nabywczej sprzed 
wojny, pozwolą nie tylko zlikwi­
dować deficyt, ale jeszcze ulepszyć 
świadczenia, pensje i renty starców 
i w dużej mierze powiększyć do­
datki rodzinne. 

Dlatego też, w obliczu niebezpie­
czeństwa, usunięcie którego wyma­
ga wspólnej akcji wszystkich Ubez­
pieczonych, wszystkich pracujących, 
wszystkich sił postępowych kraju, 
Komisja Administracyjna C. G. T. 
powzięła ważną decyzję zwołania 
Konferencji Krajowej dla obrony 
Kas Ubezpieczeń Społecznych. 

Wszystkie organizacje syndykal­
ne, administratorzy Kas Ubezpie­
czeń Społecznych i Świadczeń Ro­
dzinnych, wszystkie organizacje i 
osobistosci zainteresowane w obro­
nie tych instytucji będą wezwane do 
wzięcia udziału w tej Konferencji. 

. *a Konfetrericja Krajowa po­
winna mieć miejsce jak najszyb­
ciej i na bazie jak najszerszej, gdyż 
czas nagli i należy działać; będzie 
stanowiła świetne przygotowanie 
do zwołania Międzynarodowej 
Konferencji w sprawie Ubezpie­
czeń Społecznych. 

Obrona Kas Ubezpieczeń Spo­
łecznych jest sprawą milionów jej 
członków, sprawą wszystkich sił 
demokratycznych i społecznych kra 
ju. 

H. R. 
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III na szerokim świecie i II 
OD KOŁYSKI DO SZKOŁY 

Zinajda Łukasz jest robotnicą 
włókienniczej fabrt/bi „Czerwona 
Róża ' w Moskwie. 

W poniedziałek rano wychodzi 
Zinajda Łukasz z domu wcześniej 
i zabiera ze sobą swego 3-letniego 

się do fabryki. W sobotę wieczór 
Wróci ona po swego Misia. 

Po odejściu matki, zmartwienie 
dziecka prędko się ulatnia przy za­
bawie z małymi kolegami. 

m 
Dziewczynki podlewają kwiatki w przedszkolnym ogródku. 

synka Michasia .Razem idą ku fa­
bryce. Po drodze wstępują do du­
żego budynku, którego duże i jas­
ne pokoje o szerokich oknach są 
umeblowane stolikami i krzesłami 
o malutkich rozmiarach. Rozbrzmię 
wa w nich wesołe bełkotanie i 
śmiech dzieciąt o jasnym spojrze­
niu. :i] 

Jest to żłobek Nr. 21, należący 
do fabryki „Czerwona Róża". 

Po przywiezieniu dziecka wychó 
wawcom, Zinajda Łukasz udaje 

Żłobek Nr. 21 liczy 150 dzieci 
poniżej 3-ch lat, którymi się zajmu­
je personel liczący 60 osób i skła­
dający się z lekarzy, sanitariuszek, 
pedagogów, niań, kucharzy i sprzą 
taczek. Dzieci są podzielone na 
grupy według ich wieku. Każda 
grupa ma swą jadalnię, salę gier, 
sypialkę i kąpielowy. 

Zajęty cały dzień zabawami, Mi­
sza nie spostrzega się jak czas 
schodzi. Przy stole z apetytem zja­
da smacznie przyrządzone i przy­
stosowane do jego wieku dania, a 

Z Berlina w świat popłynie 
braterska pieśń niosąca 

wezwanie do dalszej walki 
o Pokój i pewność 

z w y c i ę s t w a  
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potem pedagodzy pokazują dzie­
ciom książki z obrazkami i uczą pio 
senek i tańców. 

Fabryka posiada również żłob­
ki przeznaczone dla niemowląt. O 
oznaczonej godzinie robotnice przy 
chodzą karmić swe dzieci. Prawo 
sowieckie przewiduje dodatkowe 
przerwy dla karmiących matek. 
Przeszło sto kobiet fabryki „Czer­
wona Róża** korzysta z tych żłob 
ków. .) 

ZA KILKA MIESIĘCY 
DO PRZEDSZKOLA 

Misza Łukasz przebywa ostatni 
rok w żłobku Nr. 21. Wkrótce 
wstąpi on do przedszkola, gdzie się 
przyjmuje dzieci od 3 do 7 lat. F a 
bryka „Czerwona Róża" posiada 
2 przedszkola umieszczone w no­
wych specjalnie do tego celu wznie 
sionych budynkach. Wychowanie 
dzieci jest tam powierzone peda­
gogom przedszkolnym, lekarze spe­
cjaliści czuwają nad rozwojem fi­
zycznym dzieci. 

Do przedszkoli fabryki uczęszcza 
600 dzieci. Robotnica może praco­
wać w spokoju. Wie ona, że w 
żłobku maleństwo nakarmione wed 
ług przepisu i czyste leży w łóżecz 
ku, a w przedszkolu zaś doświad­
czeni wychowawcy dbają o star­
szego. h 

Koszty utrzymania dzieci w 
przedszkolu pokrywa państwo. Ro­
dzice płacą tylko małą część, wy­
noszącą 10 do 15 proc. swego za­
robku. Dzieci kombatantów poleg­
łych na polu chwały, inwalidów 
Wielkiej Narodowej Wojny oraz 
dzieci licznych rodzin przyjmowa­
ne są bezpłatnie. Sumy przezna­
czane na utrzymanie żłobków i 
przedszkoli „Czerwonej Róży* 
rosną z dnia na dzień. W 1950 ro­
ku wynosiły one około 3 milionów 
rubli. 

NAD KANAŁEM 
MOSKIEWSKIM 

Dziecko podrosło. Trzeba za­
cząć chodzić do szkoły. W Z. S. 
R. R. szkoła siedmioletnia jest 
przymusowa i bezpłatna. Admini­
stracja i komitet syndykalny przed­
siębiorstwa zajmuj» się nadal dzieć 
mi robotników i urzędników. Fabry 
ka „Czerwona Róża" posiada nad 
brzegiem Kanału Moskiewskiego 
malowniczy obóz dla pionierów. 
Przeszło 800 uczniów spędza tam 
wakacje letnie. 

Fabryka wyznacza co rok 300 
tysięcy rubli na utrzymanie obozu 
W dobrym stanie. Dzieci są tam 
pod opieką wychowawców, chodzą 
na wycieczki, uczą się ogrodnictwa, 
przygotowują zielniki, biorą udział 
W pracy amatorskich kół artystycz 
nych. Rozwój fizyczny dzieci jest 
stałą troską wychowawców. Gdy 
dzieci wracają z obozu są opalone, 
pełne zdrowia i sił dla nowego ro­
ku szkolnego. 

ODDZIAŁ DZIECIĘCY 
W KLUBIE FABRYCZNYM 

Zimą klub fabryczny odgrywa 
wielką rolę wychowawczą. Istnieje 
w nim specjalny oddział dziecięcy. 
Po skończonej szkole i po odrobie­
niu lekcji, uczniowie śpieszą do klu 
bu i każdy według swego zamiło­
wania wybiera sobie czy to koło 
malarskie, czy rzeźbiarskie, drama­
tyczne, tańców czy też muzyczne. 
W niedzielę odbywa się w klubie 
teatr, seans kinematograficzny, czy 
też koncert dla dzieci. 

Podobnie jak „Czerwona Róża" 
tak każda fabryka sowiecka posia­
da swe żłobki, swe przedszkola, 
swe obozy pionierskie, swe kluby, 
gdzie wychowuje się w dobrych wa 
runkach miliony dzieci robotników. 

ii Ce Atyckać w k/rcyic 
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U/ wielkim dziele budownictwa socjalistycznego 

Polska Ludowa przekształca sięw jeden 
z przodujących przemysłowych krajów 

Każdy rok, każdy miesiąc, każdy 
dzień zbliża nas do tego celu. 

Pod względem uprzemysłowienia 
Polska Ludowa pozostawiła już za 
sobą niektóre kraje Europy zachód 
niej, jak na przykład Włochy. Wiel 
ki rozmach przemysłu polskiego do 
gania już. Francję i kroczy szybko 
naprzód. Premier Cyrankiewicz, da 
jąc wyraz troski rządu Polski Lu­
dowej o interesy ca|ego narodu 
polskiego, oświadczył: 

"Musimy dać krajowi jeszcze wię 
cej maszyn niż dajemy. Musimy 
dać więcej żelaza i stali miastu i 
wsi. Potrzeba go wielkim budowom 
przemysłowym. 

Potrzeba go na budownictwo 
mieszkaniowe, na nowe mosty, ko­
leje, nowe zbiorniki wodne i elek­
trownie, na nowe stocznie i fabry­
ki samochodów. 

Potrzeba więcej żelaza i stali na­
szemu rolnictwu. Na traktory i ma 
szyny rolnicze. Trzeba więc jeszcze 
szybciej budować wielki przemysł 
polski, podstawę i fundament po­
tęgi, rozwoju i niezależności na­
szego państwa. Trzeba szybciej bu­
dować nowe huty pod Krakowem, 
w Częstochowie i w innych mia­
stach. 

Szybka odbudowa naszego kra­
ju wymaga szybkiego wydobycia 
rudy żelaznej, cynku i miedzi, wię­
cej węgla, by zaspokoić rosnące po 
trzeby naszego przemysłu i potrze­
by ludzi. Trzeba przyspieszyć bu­
dowę wielkich komlbinatów che­
micznych w Dworach i w Kędzie-

Europy 
trzenie wsi w nowoczesne maszy­
ny, traktory i nawozy sztuczne ce­
lem powiększenia wydajności pro­
dukcyjnej każdego hektara ziemi 
i ulżenia pracy fizycznej chłopa. 

Co mówią mało- i średniorolni 
chłopi o pomocy rządu dla wsi? 
Członek samopomocy chłopskiej, 
W|. Pele, średniorolny chłop z 
Wierzbicy Górnej, powiat Klucz-
bcrek ze wzruszeniem wspomniał o 
pomocy i opiece jaką otrzyma] ze 
strony Państwa po osiedleniu się 
na Ziemiach Zachodnich. 

Dzięki tej pomocy — oświadczył 
Pele — w krótkim czasie odbudo­
wałem zupełnie zniszczone gospo­
darstwo, a później zagospodarowa­
łem się tak, że dzisiaj żyję w do­
statku. 

Pomoc jaką otrzymuje wieś jest 
ściśle związana , z sojuszem robot-
niczo-chłopskim i z planem sześcio 
letnim. 

Robotnik polski walcząc o jego 
wykonanie podnosi produkcję mi­
lionów gospodarstw wiejskich, u-
macnia spółdzielnie i podnosi ich 
produkcję. Zadaniu temu służy roz 
budowa wszystkich gałęzi przemy-

Nowe powstające kopalnie za­
spakajają potrzeby wsi, nowe elek­
trownie umożliwią zelektryfikowa­
nie blisko połowy ogólnej ilości za­
gród wiejskich. 

Ponad 60 organizacji z różnych części świata, o różnych poglądach 

politycznych i religijnych zgłosiło swój udział do festiwalu, który roz­

pocznie się 6-go sierpnia. 

Każdy robotnik winien 
uświadomić sobie, że od 
jego wysiłku, od jego 
czynnej walki o pokój za­

leży przyszłość każdego z 

nas, przyszłość naszej Oj­
czyzny i przyszłość całej 

ludzkości. 

Elektrownia w Dychowie 

rzynie, cementowni w Opolu, 
Wierzbicy Rejowcu, fabryk samo­
chodowych na Żeraniu i w Lubli­
nie, wielkich kombinatów włókien­
niczych w Piotrkowie, ASrdzycho-
wie i w Gorzowie". 

Produkcja rolnictwa polskiego 
rośnie nieustannie, lecz rośnie wol­
niej niż przemysł, wolniej niż po­
trzeby ludności. 

Dlatego też troską rządu ludo­
wego jest jak najszybsze zaopa-

Stała troska o wzrost zamożności 
gospodarstw chłopskich wyraża się 
choćby w polityce kredytowej pań 
stwa, w akcji kontraktowania, we 
wzrastającym zaopatrzeniu chło­
pów w nawozy sztuczne, pasze tre­
ściwe, doborowe ziarno siewne. 
Wzrost szkół, bibliotek, świetlic, 
kin, domów kultury — jest z dru­
giej znowu strony wyrazem troski 
o wzrost kultury wsi. Rozszerza się 
także opiekę nad zdrowiem miesz­

kańców wsi. Już w tym roku z bez 
płatnego sanatoryjnego leczenia ko 
rzysta na podstawie skierowań 
ZSCh — przeszło 12 tysięcy związ­
kowców. Liczba ta będzie się z ro­
ku na rok powiększać. 

A spójrzmy na młodzież wiej­
ską. Państwo Ludowe zapewniło jej 
szerokie, wszechstronne możliwości 
rozwoju i awansu. Na synów i cór­
ki chłopskie czekają szkoły śred­
nie i wyższe — czeka wiedza fa­
chowa z każdej dziedziny życia. 
Stanowiska inżynierów, lekarzy, 
prawników, oficerów, techników, 
majstrów, kwalifikowanych robot­
ników, ślusarzy, tokarzy, mechani­
ków, traktorzystów, agronomów — 
oto w czym może nasza młodzież 
wybierać. A ileż to tysięcy chłop­
skich synów przeszło do miast i 
pracuje na wielkich budowach zdo 
bywając tam umiejętności zawodo­
we i awans? Wczoraj pastuch lub 
parobek — dzisiaj jest murarzem 
w Nowej Hucie, czy gdzie indziej 
ślusarzem, tokarzem czy maszyni­
stą. Oto jakie w Polsce zachodzą 
zmiany. 

Patrząc na przemiany jakie już 
w Polsce zaszły i jakie zachodzą co 
dzień, obejmując myślami olbrzy­
mi rozmach naszego budownictwa, 
naszych wspaniałych planów — czę 
sto wracamy pamięcią do przed-
wrześniowych czasów Polski sana­
cyjnej. Jaka to wtedy panowała na 
wsi nędza i ciemnota i obszarni-
czy wyzysk. Mężczyźni i kobiety 
pełli buraki u obszarnika Przełęc-
kiego w pow. jasielskim za 45 gro­
szy dziennie. Tak było w tysiącach 
innych folwarków, a już "pan" 
płacący powyżej złotówki uchodził 
za "dobrego pana". Za obranie 
20 — 25 buraków płacili obszarni­
cy jednym burakiem, za wykosze­
nie 20 — 32 kop siana czy zboża 
dawali jedną kopę, za jedną furę 
karpiny trzeba im było ciężko od 
świtu do nocy odrabiać w ciągu 
3 — 5 dni. A jakże częstym "go­
ściem" był na wsi komornik. Jak 
to się mówi, odbierał ludziom ostat 
nią koszulę. Toteż wieś była zadłu­
żona na lichwiarski procent, a 
przeważająca większość przymiera­
ła głodem. Jakże często brakowa­
ło na chleb a o cukrze to nie ma 
nawet co mówić. — był to niedo­
stępny luksus skoro z biedy ko­
biety przez oszczędność kilka razy 
gotowały ziemniaki w jednej i tej 
samej raz osolonej wodzie, a za­
pałki dzieliło się na czworo. Kto 
ze starszych zapomniał: te czasy? 
Kto ich nie przeklina? 

Dzisiaj natomiast jesteśmy świad 
kami rozkwitu naszej wsi, a 
zarysy jej wspaniałej przyszłości, 
znamy dobrze z planu 6-letniego. 
Wieś niedalekiej przyszłości — to 
wieś z tysiącami traktorów, samo­
chodów, nowoczesnych maszyn roi 
niczych,. wieś wysokiej kultury u-
praw, wysokich urodzajów — wieś 
z tysiącami bibliotek, świetlic, do­
mów kultury — gdzie nie będzie 
nędzy, ciemnoty i wyzysku. Dla o-
siągnięcia takiego celu warto po­
nieść każdy wysiłek. 

TKACZKA -
Jest wczesny ranek. Ulice Ło­

dzi tchną jeszcze nocnym chłodem, 
ale promienie słoneczne napełnia­
ją je szybko przyjemnym ciepłem. 
Przez bramę Polskiego Związku 
Przemysłu Bawełnianego (PZPB) 
im. J. Stalina idzie do swych war­
sztatów sznur robotników. Wśród 
szarych kombinezonów przewija się 
nieduża postać w różowej sukien­
ce. Starzy kłaniają się jej uprzej­
miemłodzi Wyciągają ku niej na 
powitanie dłonie. Dziewczyna u-
śmiecha się do wszystkich jasny­
mi oczyma. Henrykę Cupryń, de­
legatkę na III-ci Światowy Zlot 
Młodych Bojowników o*Pokój .w 
Berlinie, zna cała załoga Zakła­
dów. 

WIELOWARSZTATOWKA 

* 

Lata dziecięce minęły jej w nędzy 
i chłodzie w rodzinie biednego 
parobka, mającego na swym utrzy 
maniu 7 osób. Okupacja hitlerow­
ska przyniosła ze sobą codzienny 
strach przed śmiercią, ciągłą oba­
wę przed wywózką na roboty do 
Niemiec. 

Wreszcie nadszedł rok 1945. 
Wyzwolenie. Jeszcze 2 lata spę­
dziła Henryka w rodzinnej wsi, aż 
wreszcie pewnego poranka ojciec 

(Korespondencja z Kraju) 

i córka zadecydowali zgodnie: prze 
mysł polski potrzebuje robotników. 
Henia pojedzie do Łodzi, gdzie 
znajdzie na pewno pracę. Wkrót­
ce Henryka Cupryń zaczęła pracę 
W PZPB. 

Młoda dziewczyna wie, że aby 
być dobrą tkaczką, trzeba mieć nie 
tylko szczerą chęć do pracy, ale po­
trzeba też uczyć się. Pracując za­
wodowo kończy jednocześnie szko­
łę powszechną. Henryka pali się 
do roboty. Chciałaby od razu ob­
jąć 6 warsztatów. 

— Powoli, powoli — uspakaja 
ją majster stalowy — trzeba 
wpierw opanować dobrze rzemio­
sło. 

Pierwszy rok Planu 6-letniego 
zastaje Henrykę już jako wykwa­
lifikowaną tkaczkę nie na 6, lecz 
na 12 warsztatach. Jej wydajność 
pracy stale rośnie; 105, 110, 115 
proc. normy wykonuje już Henry­
ka. 

Początkowo po przyjściu do Za­
kładów Henryki nic poza pracą nie 
interesowało. Pod koniec roku 1950 
Henryka styka się po raz pierwszy 
bliżej z organizacją zetempowską. 

Wkrótce zostaje członkiem ZMP. 
Zaczyna pilnie uczęszczać na szko­
lenie polityczne i kończy je dobrym 
wynikiem. Wyjeżdża na kurs pro-
pagandzistów, zostaje kierownikiem 
zespołu szkoleniowego. Jest jedna 
z najlepszych aktywistek zakłado­
wej organizacji ZMP. Nie ma ta­
kiej pracy społecznej ani akcji 
gdzięby nie było Henryki Cupryń. 
Henryka zostaje radcą młodzieżo­
wym, członkiem Prezydium Zarżą 
du Dzielnicowego. Henryka Cup­
ryń jest wzorowym członkiem Z. 
P. M. Cechuje ją sumienność w 
wykonywaniu powierzonych jej obo 
wiąz ków. Służy wszystkim serdecz­
ną radą i pomocą. Jest skromną i 
zawsze uśmiechniętą. 

W dniu 3 czerwca odbywał się 
Dzielnicowy Zlot Młodych Bojow 
ników o Pokój. Na porządku dzień 
nym stała m. in. sprawa wyboru 
delegatów do Berlina. Jedno z 
pierwszych padło nazwisko Henryki 
Cupryń. Wybrana została jedno­
głośnie. 

Swą codzienną ofiarną pracą i 
wzorową postawą zetempówki, 
Henryka zasłużyła w pełni, by na 
berlińskim Zlocie reprezentować 
młodzież polską. 
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Młodzi w walce o lepszy 
byt i Pokój 

Małe zarobki, a pracować trze­
ba ciężko. Duże kary, szykany, 
«mise a pied» — oto warunki, w 
jakich pracują młodzi «galibots», 
sortowniczki, pracownicy kopalni. 

Ostatnio na szybie 14, sztygar 
Paul Adolphe dał młodemu «rou-
leurowi»' Olak E., dzień «mise a 
pied» za to, że nie nadążył przy 
popychaniu pełnych wózków. Miał 
on obsłużyć «escouade» i ładować 
w montażu. 

Czując się pokrzywdzony, mło­
dy «rouleur» zwrócił się do miej­
scowej sekcji CGT za pośredni­
ctwem której zwołana została ko­
misja parytatywna. 

Inżynier Cuvelette nie chciał u-
stąpić, «muszę dbać o autorytet 
urzędników» — mówi on. W ten 
sposób dał do zrozumienia, że nie 
zmieni metod i że dalej młodych bę 
dzie wyzyskiwał. 

Obecny na komisji delegat C. F. 
T. C., Bernard ani słowa nie po­
wiedział w obronie pokrzywdzone­
go górnika. 

Młodzi katolicy osądzą jego po­
stępowanie. 

Panowie inżynierowie i ich pa­
chołki chcieliby kosztem naszego 
zdrowia pobierać wysokie premie 

«Prime de résultat» i 
Paysage». 

: Prime de 

Wkrótce ma się odbyć zebranie 
komisji międzylokalnej. Młodzi po 
każą, że potrafią dopominać się o 
swe prawa. Nie dadzą się oni 
eksploatować i nie pozwolą, by 
kosztem ich zdrowia zasilano bud­
żet wojenny. 

Wszyscy młodzi członkowie K. 
S. M. P., Sokoła lub CGT, razem 
ze starszymi robotnikami walczyć 
będą przeciw szykanom, o podwyż 
kę zarobków, lepszy byt i o Pokój. 

E. Braciszewski. 

Towarzyszu ! * 

Czy posiadasz kartę 5 

C.G.T.? Jeżeli nie, to* 
* 

staraj się o niq zaraz!5 

Karta C. G. T. — to 5 
* 

zapewniona T woja* 

o b r o n a .  i  

Dziewczęta, wy które pracujecie na 
galerach tekstylu na Nordzie, wstępujcie 

Jest ich około 11.000, z ośrodków 
górniczych z Nordu i Pas-de-Ca-
lais. Pracują w wielkich przędzal­
niach lub tkalniach w Lille, Rou-
baix, Tourcoing i w okolicy. 

Opisać życie tych dziewcząt, któ­
re wstawają o godz. 3.30 nad ra­
nem, by po dniu ciężkiej pracy i 
szykan ze strony patronatu, który 
je bezwstydnie wyzyskuje, wrócić 
o godz. 14.30 do domu, równałoby 
się chęci napisania powieści. 

Powieść ta opowiadałaby o cięż­
kich warunkach życia i pracy tych 
młodych dziewcząt, które pracują 
na galerach tekstylu. Gdyż to są 
prawdziwe galery te fabryki kiero­
wane przez patronów najbardziej 
okrutnych i zachłannych spośród 
patronów francuskich. 

Ograniczymy się d'o przytoczenia 
tylko jednego przykładu spośród 
wielu innych. 

W Seclin u Agache,, gdzie wyra­
bia się nici, młode dziewczęta z 
Pas de Calais są cały dzień boso 
we wodzie, w atmosferze nie do 
zniesienia, przy 40° upału. 

Co prawda, mają chodaki, ale by 
móc nadążyć — ze względu na pie­
kielny rytm narzucony w tej fa­
bryce — muszą one biegać bez 
przerwy i dlatego też zdejmują cho 
daki. Gdy warsztaty są w ruchu, 
dziewczęta muszą często czekać go 
dzinę całą, by móc pójść do ubi­
kacji, lub jeśli się któraś skaleczy 
musi czekać aż ją zastąpią. 

Upał, para, brud, nieludzkie tem-

Federalna Komisja Wykonawcza apeluje do 
wszystkich robotników, by zjednoczyli się dla 

obrony swych rewindykacji 
Na kongresie, który odbył się w 

Paryżu, dnia 16 i 17 lipca Federal­
na Komisja Wykonawcza Rolni­
ków, w rezultacie swych prac, o-
publikowała szereg rezolucji. Przy-

wszystkich kategorii pracują­
cych, 

4) zastosowanie ruchomej skali 
płac, 

5) zniesienie stref zarobkowych. 

Dawniej ścinano zboże kosą i kosiarką 

taczamy poniżej rezolucję, tyczą­
cą się obrony rewindykacji. 

Komisja Wykonawcza stwierdza, 
że dzięki akcji syndykalnej setki 
tysięcy robotnic i robotników rol­
nych uzyskało w ciągu ostatnich 
miesięcy podwyżkę płac. 

Pod znakiem jedności akcji, pra­
cownicy z różnych okręgów zmu­
sili patronat i rząd do ustępstw i 
do podpisania umowy w sprawie 
zarobków. 

Zwycięstwa te są dowodem, że 
istnieją wielkie możliwości popra­
wy bytu robotników. 

Od miesiąca stycznia 1951 roku 
koszty utrzymania wzrosły o 17%, 
a ceny idą wciąż w górę. Jest już 
nawet mowa o tym, by podwyższyć 
cenę chleba z 50 franków na 60. 

Federalna Komisja Wykonawcza 
wzywa wszystkich pracowników 
rolnych i leśnych, by się zjedno­
czyli dla obrony rewindykacji i by 
domagali się w szczególności: 

1) natychmiastowej podwyżki za 
robków, 

2) zwołania Wysokiej Komisji 
Umów Zbiorowych dla po­
większenia zarobku minimal­
nego, odpowiadającego zwięk­
szeniu się kosztów utrzyma­
nia, 

3) parytetu zarobków rolnych 
i przemysłowych, zastosowa­
nia minimalnego zarobku dla 
robotników rolnych, tak jak 

» to ma miejsce w przemyśle, z 
zachowaniem hierarchii dla 

Komisja Wykonawcza apeluje na 
stępnie do pracowników rolnych i 
leśnych, by się zbierali w każdej 
wsi, w każdej fermie, na każdym 
wyrębie, by realizowali między sobą 
jedność dla uzyskania wspólnymi 
siłami swych rewindykacji. 

Zwraca uwagę na ważność spo­
rządzenia kajetów 'rewindykacyj­
nych i ustalenia zarobków, jakich 
robotnicy rolni i leśni się domaga­
ją. 

W związku z żniwami, czy ze zbli 
żającym się winobraniem, należy 
przedyskutować rewindykacje, u-
stalić wysokość zarobków, jakie się 

chce otrzymać, przedstawić je pa­
tronowi i zażądać podpisania umo­
wy, gwarantującej lepsze płace. 

DLA BEZROBOTNYCH 

Komisja Wykonawcza stwierdza, 
że w wielu okręgach, a zwłaszcza 
na południu Francji wielu robotni­
ków i robotnic rolnych jest bez pra 
cy. 

Komisja Wykonawcza wzywa 
wszystkie syndykaty, by stanęły w 
obronie rewindykacji bezrobotnych 
i by walczyîy przy poparciu całej 
ludności : 

1) o przyznanie wszystkim bez­
robotnym, tak mężczyznom jak i 
kobietom, młodym jak i starszym, 
zapomogi bezrobocia równej 75 
proc. normalnego zarobku. 

2) by żądały, w ramach progra­
mu federalnego rozbudowy ekono­
micznej i społecznej, otwarcia ro­
bót publicznych, aby dać możność 
pracy wszystkim bezrobotnym, pra 
cy codziennej i płatnej zgodnie z 
umową o zarobkach. 

ROBOTNICY - IMIGRANCI 

"Komitet wykonawczy stwier­
dza, że patronat i władze usiłują 
wprowadzić nieporozumienie i 
zgrzyty pomiędzy robotnikami cu­
dzoziemskimi a Francuzami, by 
później jednych i drugich lepiej 
wykorzystać. Komitet wykonawczy 
przypomina o postanowieniach 
kongresu w Beziers, wzywających 
do przeciwstawienia się wszelkim 
machinacjom mającym na celu po­
różnienie imigrantów z ludnością 
francuską i domagać się rychłego 
uchwalenia statutu dla robotników 
cudzoziemskich ". 

.. Obecnie, wielkie eksploatacje mają do dyspozycji żniwiarki-mło-
carki, które pozwalają ściąć zboże w ciągu kilku dni. Warunki pracy 
podczas żniw polepszyły się; robotnicy powinni korzystać z postępu, 
zarobki winny być podwyższone. Tyczy się to wszystkich innych 

prac rolnych. 

do C. G. T. 
po pracy, nogi we wodzie, robią z 
tych młodych dziewcząt prawdzi­
we niewolnice pracy. 

One, które powinny uśmiechać 
się do szczęścia, do radości życia, 
zmuszone są do pracy, która przy­
nosi im wszelkiego rodzaju choro­
by, reumatyzm itd. 

życie jest ciężkie i by zapewnić 
byt rodzinie szczególnie tam, gdzie 
są małe dzieci, gdzie ojciec lub brat 
został ranny lub zabity w kopalni, 
zmuszonym się jest szukać pracy 
daleko poza domem. 

Rozwiązaniem tej sytuacji byłoby 
oczywista, by te młode dziewczę­
ta były wraz z ogółem robotnic w 
C. G. T., jedynej organizacji, któ­
ra broni ich interesów. Nie wstą­
pią one do F.O. lub C.F.T.C., które 
podpisały umowę zbiorową, pogar­
szającą jeszcze ich warunki bytu i 
pracy 

Dlatego też, jakże niesîuszne jest 
stanowisko niektórych rodziców, 
którzy na propozycję, by zapisali 
swoje córki do C.G.T. odpowiada­
ją: "Nie warto się trudzić, przy 20 
latach córki nasze wychodzą za 
mąż, wstąpienie do syndykatu jest 
dobre dla tych, które po zamąż-
pójściu pracują nadal". 

Lecz przy 20 latach dziewczęta 
te mają już za sobą 5 lat pracy, a 
nawet i więcej, w tak strasznych 
warunkach, że nawet te, które nie 
nabawiły się choroby przy pracy 
przedwcześnie się starzeją. 

A zresztą po ich odejściu przy­
chodzą inne. Tak więc patroni, 
czując się silni wobec tych robot­
nic niezorganizicwanych, eksploa­
tują je coraz bardziej. 

Federacja tekstylu C.G.T. nawo­
łuje wszystkie młode dziewczęta z 
ośrodków górniczych, by wzięły 
karty syndykalne i zjednoczyły się 
przeciwko rekinom tekstylu. 

C.G.T. zapewnia rodziców, że 
chodzi o zdrowie ich dzieci i że 
dotychczasowe osiągnięcia wyka­
zują, że zarówno w fabrykach tek­
stylu jak i w innych można zdo­
być lepsze warunki życia i pracy. 

Już w Lille, Roubaix, Tourcoing 
i okolicy, pod ciosami zadanymi 
mu przez zjednoczonych w akcji 
robotników i robotnic, rząd-patron 
zmuszony był do ustępstw. 

Nadszedł moment zjednoczenia 
się dla akcji,, moment wzmocnie­
nia naszych organizacji syndykal­
nych. 

Żaden robotnik, żadna robotni­
ca nie powinna być bez karty syn­
dykalnej. Młode dziewczęta z za­
głębia górniczego, u boku innych 
pracownic tekstylu potrafią w naj­
bliższych miesiącach zmusić pra­
codawców do zadośćuczynienia 
ich słusznym rewindykacjom. 

Domagać się one będą normal­
nej pracy i odpowiednich warun­
ków. 

Razem ze swymi towarzyszami 
pracy walczyć będą o chleb, Pokój 
i Wolność. 

Jean TRIOUX, 
Sekr. Feder. Tekstylu C.G.T. 

Dzięki swej akcji robotnic} wywalczyli 
sobie « wielu przedsiębiorstwach 

premią wakacyjną 
Od pewnego czasu rozwija się w 

przedsiębiorstwach ruch, wzrasta­
jący stale na sile i mający na ce­
lu otrzymanie premii wakacyjnej. 

Faktem jest, że obecne zarobki 
nie pozwalają robotnikom na wy­
jazd kilkudniowy na wakacje w 
góry, nad morze, lub poprostu wo­
bec wysokich cen biletów kolejo­
wych, na odwiedzenie rodziny mie­
szkającej w odległym departamen­
cie. A przydałoby się przecież świe­
że powietrze dla robotnika i jego 
rodziny po ciężkiej całorocznej pra­
cy. 

Słuszna ta rewindykacja wysu­
nięta przez C. G. T. odbiła się głoś­
nym echem wśród robotników. Do­
bre jej wyniki otrzymane we wie­
lu fabrykach i przedsiębiorstwach 
świadczą o tym, że robotnicy są 
zdecydowani narzucić ją patro­
nom. 

Tak na przykład u Flammarion 
w Paryżu otrzymano 5.000 fr. pre­
mii wakacyjnej i 1000 fr. dla każ­
dego dziecka. 

We fabryce Bliss w St. Ouen 
(Seine) otrzymano premię od 4 do 
10 tysięcy fr. 

W dystylarni St. Louis w Mar­
sylii — 8000 fr. 

We fabryce wyrobów chemicz­
nych Millat Cousin — 5.000 fr. 

U Deschiron w Vitry — 5000 fr. 
premii i 3000 fr. od dziecka. 

W metalurgii w Lyonie akcja ro­
botników narzuciła podwyżkę płac 
o 10 proc. 

W okręgu paryskim w przeszło 
1000 przedsiębiorstw robotnicy wy 
walczyli sobie premię wakacyjną. 

Powyższe wykazuje, że otrzyma­
nie premii zależy w wielkiej mierze 
od woli robotników, od ich możli­
wości zjednoczenia się dla wspól­
nej akcji w celu wyrwania patro­
nom małej części olbrzymich sum, 
które ci kradną robotnikom w cią 
gu całego roku ciężkiej pracy. 

Doświadczenie nas uczy, że tam 
gdzie robotnicy potrafią zorgani­
zować jedność akcji, tam premia 
wakacyjna jest drogą walki zdoby­
wana. 

Naprzód więc w jedności o słusz 
ną naszą rewindykację premii wa­
kacyjnej ! 

Kazimierz L. 

LISI • 
Z POLSKI 
Wałbrzych, 15 lipca 1951 r. 

Drogi Towarzyszu! 

Cieszę się bardzo, że mocno się 
trzymacie — pisze ob. Darul do 
swego przfyjaciela E. Braciszewskie-
go z Pas-de-Calais. 

A co do Krainy, to takich my w 
Polsce potrzebujemy. Jednym sło­
wem, Polska potrzebuje wszystkich 
Polaków z Francji Z pracą to nie 
jak tamt że kapryśnie sobie tam ja­
ki sztygar lub inżynier lub „spół­
ka" mogą, mówiąc naszym języ­
kiem „wywalić". Polska potężnie­
je, buduje wiele nowych wielkich 
kombinatów przemysłowych, chyba 
słyszałeś o nowych Hutach w Czę­
stochowie, Krakowie, kwasie siar­
kowym i wiele, wiele innych i tym 
samym potrzebuje coraz więcej ro­
botników i fachowców. Jest jednak 
poważna różnica wykazująca zgni 
liznę kapitalizmu, tam w zmarshal-
lizowanych krajach to się fabryki 
zamyka, a u nas w obozie Pokoju 
to się coraz więcej buduje i polep­
sza warunki bytowe i mieszkanio­
we. 

Cieszę się bardzo, że nasza C. 
G. T. zwyciężyła i zwyciężać za­
wsze będzie, gdyż jest jedynym 
związkiem zawodowym, broniącym 
interesów klasy robotniczej. 

Nadchodzą z siłą niezwyciężo­
ną nowe sprawiedliwe czasy i wierz 
mi towarzyszu, tak jak ty i inni we 
Wszystkich krajach kapitalistycz­
nych i my w Polsce Ludowej, w 
Z.S.R.R. itd. wspólnie wywalczy­
my Pokój i nowy sprawiedliwy 
świat. Szkoda, że nie jesteśmy ra­
zem, ale to jest mniejsza, bo choć 
z dala, to nas łączy nierozerwalna 
więź, jeden cel, trzymaj się twardo 
towarzyszu, za twoim przykładem 
już idą inni. 

A teraz zwracam się do Ciebie, 
z prośbą, pójdź do wszystkich zna­
jomych rodaków i przekaż im apel 
mój, aby nie opuścili frontu Pokoju 
i niech pociągną za sobą całą kolo­
nię. To jest apel do ich polskości, 
jeśli naprawdę kochają sWą Oj­
czyznę. 

A teraz drogi Towarzyszu, do 
miłego Cię czytania, pozdrawiam 
twą matkę i Ciebie mile i serdecz­
nie. 

Cześć y 

Twój Kazimierz DARUL. 
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Wychodźstwo nie szczędzi wysiłków 
dla dobra naszych dzieci i młodzieży 

Okres wczasów letnich już się 
rozpoczął. Przy pomocy Rządu 
Polskiego wychodźstwo przeprowa­
dziło akcję kolonii letnich, umożli­
wiając naszej dziatwie i młodzie­
ży spędzenie kilku tygodni w piek 
nych stronach Francji na słońcu i 
zdrowym powietrzu. 

17 lipca z portu Le Havre, na 
pokładzie najpiękniejszego polskie­
go statku 1000 dzieci polskich ro­
botników, wyjechało na wczasy do 
naszej Ojczyzny. 

W liczny(c(}J obiektach kolonij­
nych we Francji, znajdujących się 
nad morzem, w górach lub w in­
nych pięknych stronach, setki dzie­
ci już bawią się w najbardziej do­
godnych warunkach. 

Obozy młodzieżowe w Arden-
nes i Isere skupiły dotychczas wię­
cej młodych niż przewidywano, a 
dalsze zgłoszenia ustawicznie wpły 
wają. Setki młodydh chołpców i 
dziewcząt spędzi kilka tygodni na 
tych obozach nabierając nowych 
sił i zdrowia do dalszej pracy w 
kopalni lub w fabryce. 

Dotychczasowe wyniki pozwalają 
stwierdzić, że Wychodźstwo pol­
skie odniosło poważne zwycięstwo 
w akcji kolonii letnich, która jest 
wyrazem jaskrawym troski i opie­

ki całego społeczeństwa polskiego 
nad zdrowiem i wychowaniem mło 
dego pokolenia w duchu miłości 
do Kraju. 

Mimo wszelkiego rodzaju dywer 
sji reakcyjnych elementów i wro­
giej propagandy «Narodowca» 
przeciwko akcji kolonijnej, Wy­
chodźstwo jeszcez raz udowodni­
ło, że nie daje posłuchu wrogom 
Polski Ludowej i Wychodźstwa i 
że w jedności nie szczędzi wysiłków 
dla dobra naszych dzieci i mło­
dzieży. 

Wielki jest wkład wychodźstwa 

polskiego w te akcję, ale należy 
pamiętać, że nie jest ona zakoń­
czona; na koloniach prowadzi 
się nadal zbiórki, a Komitety dba­
ją obecnie o żywy kontakt między 
rodzicami a odbywającymi się 
koloniami poprzez organizowanie 
kolektywnych wyjazdów rodziców 
na kolonie dziecięce. 

Sekcje Polskie i grupy językowe 
CGT powinny dołożyć wszelkich 
starań, aby akcja Kolonii Letnich 
była dziełem zjednoczonego wy­
chodźstwa i odniosła najwspanial­
sze sukcesy. 

Dzieci polskie na plaży w Mac Mahoń 


